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/ /  ufnego N iepod leg łego  i  scis/e N eutralnego  
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Gdy 2 dnit hs ■} 1 ’ jjca r. b, spłaconą zo
stanie .summa p!r.. 6490 na r z e c z  szpi tala Sgo 
B u c h a  , przeto wzywa d  ęć w y p o ż y c z e n i a  la
ków ey lnająeych, a.Łct y września z. dowoda
mi bezpieczeństwo _dt Stateczne dla summy po- 
wyższey wy bazowa m in i , do Liór W ydziału 
z g ł o s i l i  SIĘ.

K luków  dnia 16 Maja 1834 r.
S cra lM  Preżydnjary 

X .  W a l c z y ń s k i .

(2r.) K on n ie  ki- Sek : W y d :

N r. 2018
W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  I U B 1 . I C Z M C 1 I  I SKARBU

ł f  otneg o A iepoe/egit go. i  Scis/e A <u ira h eg o  
j f  ittefa A r a  Iowa i  JćgK Okręgu. 

Podaje do wir.domośf i , iż z i njftr.nowie- 
nia Senatu Rządzącego w d. 22 Kwietnia r. 
b; Nr. 2060 zapadłego. \\ Bierze \Vy<!z;ału 
D och odów  P u b liczn yh  i Skarbu w dnin 2 
Czerwca r. b. o godzinie 10 z rana przed
sięwziętą będzie liijtncya puLfici-na o ku
pno 5(i0 centnarów halonu w łanach Jawo
rznickich wyrobionego, p-nynmi po iCO cen
tnarów sprzedać się mającego. Cena na pier
wsze wywołanie oznaczona, wynosi zip. 20 za 
centnar. O  innych waiunkach w W ydziale

każdego, czasu wiadomość powziętą bydź 
może.

Kraków d. 15 Maja 1834 r.
X .  B y s t r z o n o w s k i .

(2r.) Za  Sekretarza B ia łeck i A dji

Cześć Polityczna.
K R A K Ó W .

Jakkolwiek układ handlowy z dostoynym 
Rządem Królestwa P olsk iego , na lat ośm 
zawrzeć się mający juz bliskim jest końca, 
gdy jednak zwyczayne formy ratyfikacyi nie 
dozw olą go w prowadzić w w y konanie przed d.
1 czerwca, Rząd nasz odebrał w iadomość, &e 
Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu 
reskryptem z dnia 17 b.tn. i r. do L . 37,965 
upoważniła komory pograniczne jako też ko
morę głów ną Kraków, aby wszystkie wy roby 
.i surowe płody tuteyszego kraju, weJle za
sad dawnego układu, do Polski dopóty expe- 
dy-owaly, dopóki nowy po onego zatwierdze
niu w wykonanie wprowadzonym nie zosta
nie, —  o czein się handlującą Publiczność 
uwiadamia. —•

Mumija egipska od trzech dni ciągłe jest 
odwiedzaną! przez tłumy ciekawych. M n ó 
stwo Judu oblega od rana de wieczora wszy
stkie wnijścia do sali, dziw ne mając w yobra
żenie, o tym starożytnym zabytku. —

Przybył do tuteyszey stolicy optyk z kró
lestwa Wirtemberskiego P. Lichtenberg, ma
jący  naychlubnieysze świadectwa swojey n- 
tniejętności, i Jest w stanie dostarczyć każde-



■nut stosownie do rozpoznanej słabości w zroku , 
najdogodniejsze szkła, które sam wyrabia.

Kompania operzystów niemieckich z Czach 
port dyrekcją  Pana Burghanser, otworzy w 
przyszłym miesiąca widowiska w Tutejszym 
teatrze. Publiczność utęskniona opery, z u- 
podobaniem zapewne dowie się o j e j  przy
byciu. —

Slawnyjwirtaoz na skrzypcach P .K arol L i
piński, przybył w tych dniach ze L w ow a  do 
Warszawy, gdzie ma dać kilkakoncertow .—

Od dwóch dni po dokuczliwych upałach 
powietrze mocno się oziębiło \N noszą ztąd, 
źe  w okolicach naszych musiały spuść 
grady. —  ____________

W IAD OM OŚCI z  d a w n i e y s z y c h  p o c z t . 

A N G L I A .
Londyn  3 UJ o ja .

Timćs zawiera następujące wyjaśnienie 
względem prowadzenia się konsula angielskie
go, Warringtonn w Tripolis, i względem wyni
kłych ztąd skutków. Naprzód nadmienić wy
pada, ze o treści podaney przez przeszłego 
pierwszego ministra baszy, Mahomeda Hns- 
sny Gher rządowi angielskiemu pctycyi z 
przyczyny doznanych prześladowań z strony 
konsula, rząd nasz fałszywie i podstępnie 
zawiadomiony został. Skoro więc konsul wi
d z ia ł ,  iż z pewnością do odpowiedzialności 
za swoje postępowanie pociągnięty zostanie, 
postanowił, jak się zdaje, wzniecić rewolucyą 
w rejencyi i swoich oskarżycieli jednym za
machem pognębić. Udał więc jednego dnia 
jak  gdyby mniemał, że nieszczęśliwy i zubo
żały basza, rira wielki skarb w swoim pała
cu, chociaż nikt od niego dckłatłuiey nie wie
dział, że się rzecz.run całkiem przeciwnie; i 
z tego powodu napisał d > swego rządu z 
prośbą, aby mu siłę morską w pomoc przy
słała, koncern zmuszenia baszy do zapłace
nia długów, których się Warrigton w imie
niu poddanych angielskich domagał. Źródło  
większey części tych długów jest bardzo nie
pewne; przesadzone procenta zwiększyły go 
niezmiernie, a konsul sam także rościł sobie 
prawm do znacznej części tegoż. Jakkolwiek 
przecież ma się rzecz w toy mierze, zdajo 
się jednak, iż postępowanie konsula na żaden 
sposób uniewinnić się nie da; korzystał on 
bowiem z fey sposobności, aby zastraszyć, a 
potem i zgnębić xięcia, u którego był z:, wie-, 
rzyteluiony. Przybyły okręty pod rozkaza
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mi kapitanów Dtindas i Grey; instrukcja na
kazywała im zostawić baszy 48 godzin czasu 
do uiszczenia się w zapłacie. Stroskany sta
rzec odchudził prawie od zmysłów, a mie
szkańcy hurmem opuszczać zaczęli miasto * 
obawy, aby nie rozpoczęto bombardowania. 
Niektórzy z pomiędzy nich pizyśli i ofiaro
wali swoje zbiory na poiach i inny dobytek 
na zakład, chcieli także -pokoleniami wkła
dać na siebie podatki, aby dług zaspokoić.— 
Sami nawet wierzyciele prosili o odwlokę; 
ale kapitanowie trzymając się tylko swych 
instrukcji, byli nieubłagani i surowi i wezwa
li konsula, aby na pokład okrętci przybył.— 
Gdy się len nareszcie przekonał, że żart za 
daleko posunął, przechylił się na stronę wie
rzycieli, wzbraniał się przybyć na pokład o- 
krętu i zaczął się obawiać, aby źródła ca łe 
go swego zysku poświęcić nie był zmuszo
ny. Gdy mu więc tylko o utr/.y manie nazwi
ska Tripolis chodziło, skłonił jednego z w nu
ków  starego baszy, do opanowania paszaliku. 
Stary łiasza został więc przez przy w ódzię  
Mehmed A lego na czele tych pokoleń, które 
się niepraw nemu wybieraniu podatków sprze
ciwiały, napadnięty. Miasto zostało przez p o 
wstańców oblegane i przyszło do zaciętey 
walki i krwi rozlewu. Konsul przebywał 
między powstańcami, udzielał im rad, ukazy
wał się codziennie \\ ich oszancowaniach i 
doniósł rządowi swemu, że miasto w krotce 
zdobyłem będzie. Kapitanowie, osłupieni 
nagłością wypadków, wydarzających się przed 
ich oczyma i nie znając potajemnych przyczyn 
w ojny, v o stul i nieczynnymi świadkami boju. 
Rząd angielski j>rz*s?"ł konsulowi swemu 
rozkaz, r-by nie naruszał neutralności, ten zaś,, 
temu rozkazowi w taki sposób zadość czyni,

I £ ?'] 1 £$ 55y |' O W Ii* i j Iłp ’ • i i 13 ‘L \ J c i im wszelkiego 
udziela zachęceniu. Inni konsulowi?, a mie
dzy nimi i wicekonsul angielski, zostali w 
mieście. Octatr.i jest poczciwym i rozsądnym 
urzędnikiem, który podczas.sv,ego całego po
bytu w Tripolis w bardzo przykrum znay- 
dował się położen iu , chcąc z jed n e j  strony 
sprawiedliwie postępować, a z drugiej też 
zadość czynić rozkazom przełożonego swego. 
Obelgi doznane od Pana Warringlona, przy
wiodły nareszcie (ego inęża, iż nieza
dowolenie swoje z postępowania jeg o  wy
nurzył, co tein u znowu za pretcXt służyło do 
domagania się dyntmissyi wicekonsula. Pan 
Wurrington widząc się takim sposobem oswo-
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nodzonym od wszelkrey kontroli, tuszy 1 so
bie, ze zbierze obfite plony zabiegów swoich 
i nyrzy upadek swoich nieprzyjaciół, albo ra
c ze j  ofiar. W szakże zawiodlsię bardzo w 
tev nadziei kiedy większa część regencji 
Sv\emu prawnemu naczelnikowi wierna zosta
ła a powstańcy wszelką otuchę potnjślnego 
wypadku postradali. (o .  p .)

P O R T U G A L . T A .
Lizbona  23 K w ietnia .

Chronica obe jm uje  pod dn. 21 kwietnia 
nasiępująre dwa raportu do ministra wojny:

I. Z  głów ne y kwatery w Vilia R eal dn. 
13 K w ietnia. —  Po mojćy ostałniey depeszy 
do J\V. Pana, datowaney z Ilegoa pod d. 11 
b. mi, dowiedziałem się, źe nieprzyjaciel zg ro 
madził pod Vi!la Real wszystkich swoich 
z b ieg ów , tak od piechoty, jak od konnicy, 
którzy z Amarante uciekli. Dnia 12 przeto 
wyruszyłem z Ilegoa i stanąłem obozem na 
równinie Nogtieira. Dziś rano wkroczyłem 
do Villa Real, skąd zamyślam udać się w p o 
goń za nieprzyjacielem, uchodzącym w ltify 
runku ku Mucca. Skoro siu o n.ojeiu przy
byciu do Regon dowiedziano, okrzyknięto na
tychmiast wśród wiidkiey radości Donnę Ma
ty ą królową; buntownicy już  byli miasto to 
całkiem opuścili. Niezwłocznie uwoliii-orio 
z więzienia mnóstwo osób osadzony ch w tein
ie  za polityczne przestępstwa, ja k o  też wie
lo jeńców , którzy potem z własnej woli sta
wili się wr mojćy g łó w n e j  kwaterze. Pier
wszy zmobilizowany batalion wysiałem na 
zajęcie miasta, takie w ilegoa i Amarante 
pozostawiłem kilka batalionów, tak jednak, 
aby w’ ciągley z sobą zostawały styczności. 
Kilku oficerów i żołnierzy przeszło na na 
szę stronę; opatrzywszy ostatnich w paszpor
tu wysłałem ich do Oporto. Dalsze szcze
góły aż do nay pierwszego doniesienia od ło 
żyć muszę, i ośmielam się tylko obecnie z ło 
żyć moje życzenia rządowi z przyczyny zgo 
dnego zaiiitwietnia sporów , jakie się wszę
dzie da uskutecznić. W  dolinie Duory j e 
szcze nigdzie nieprzyjacielskich Gueryłasów 
nie spotkałem; owszem wszędzie, gdziem tyl
ko  przybył, bardzo uprzejmie byłem przyję
ty. Prosiłem także ne piśmie jenerałów A - 
jeredo i Pizarro, abyjm nie o stanie sw oich pro
w incji  zawiadomili. Ponieważ zaś w wzglę
dzie zarządu cywilnego tych m iejsc n a p r ę d 
ce tylko kilka postanowień wydać zdołałem,

przeto upraszam J W . Pana o przełożenie J. 
Cessar: Mości nieodzowney potzeby wysłania 
do odzyskaney części kraju cywilnych i są
dowych urzędników, opatrzonych w przyzwoi
te pełnomocnictwo. X i e  T ercein j.

II. Z  głów uey kwatery w Lonte (w  p o 
łudniowcy stronie) d. 6 K w ietnia . —  W  cza
sie mego pobytu d. 4  b. in. w F a ro ,  nie
przyjaciel w mniemaniu, że się w Loule  tyl
ko zwyczajna załoga w o jskow a  znajduje, 
wyruszył z gór ku temu miastu w celu za
jęcia  go . Pułkownik Lechalier, mający do
wództwo nad wojskiem podczas mojćy nieo
becności, wyruszył z swćy strony, jak mi ,o 
tein w depeszy z d. 5 b. m. donosi, z swym 
batalionem i dwoma innemi kolumnami pod 
wodzą majora Vasconcellos i gubernatora 
wojennego miasta Loule  przeciw nieprzyja
cielowi. Przy tey sposobności odznaczyła się 
zaszczytnie naiodowa kolumna z Serpy i po
łożyła trupem 40 nieprzyjaciół, między któ- 
reini się 3 oficerów znayduje się.—

Baron de Sa da Bandeira,
- ---------------  —  ( G. P . )

Część Literacka.
P U B L I C Z N O Ś Ć .

Ja, ty on. ona.— Wy. wy, oni, ony.

Co to jest Publiczność? Spytajcie się póe* 
tów i romantyków, oni zaraz gotową mają 
na to odpowiedź. Oni wam ją  odmalują w 
postaci dziwacznej, satney w sobie rozkocha
nej' kobiety.—  My dziennikarze, niemamy do
syć czasu na wymyślanie hiperboliczny ch po
staci, —  a przemawiając codziennie do Pu
bliczności, winniśmy zalecać się prostem i do- 
bitnem wyrażeniem. Służymy Publiczności 
na kształt sprawozdawców sądowych, z tą a- 
toli różnicą , że oni często sami z sobą do 
końca trafić, niemogą, my zaś ze wszystkie
go musiemy szybko i zręcznie się wywinąć. 
Obowiązkiem jest  naszym, znosić j e j  wszy
stkie dziwactwa. —  a jeśli czasem widzimy, 
żeśmy się jey  zakradli w se r ce ,—  powinniś
my bydź przezorni, i ostrożni aby niewypaśdź 
z jey  laski. —  Nie tak to łatwą jest rzeczą 
by,iż na usługach Publiczności, jak się owym 
poczynającym zdaje pisarkom, zaufanym w  
swoich konceptach  któreśmy już  dawno 
powyrzucali z kieszeni, i będącym tego za- 
rozumienia, że: » fo n ie  waz ja  lubią s to tjisz ,
mam wiec lego za głupcu , kto jada  baraniną.* 
Każda publiczuość może raczej z samolu-
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bnyitt Baszą bydi porównana, juk z r o zk o 
chaną w SHiiióy sobie kobietą. — W gniewie 
swoim jest ona wszakże nif ubłaganą;—  prze
ciwnie zaś pleć piękna, nosi sarnę czułość 
w swem sercu! Jakże tu więc z Publiczno
ścią rozprawiać o Publiczności, bez obudze
nia jey gniewu przeciwko sobie? — Lecz 
spróbujmy. —

Ludność każdego powiatu, każdego miasta, 
i niemal każdej wsi, składa się z publiczno
ści'i pospólstwa. l)o  pierwszej , bo tj Iko o nipy 
mówić chcemy, należą ludzie, umiejący czy 
tać pisać, myśleć, i zastanawiać się. Kozami 
te sto; nie nksztalcenia, dzielą Publiczność na 
rozmaite klassy, niezmieniająo jednak w ni- 
czem jey ogółu- —  Składa się ona z jeilriey 
massj, którą podzielić można na trzy szcze
ble. .Na najwyższym widzimy jedwabie i 
aksamity, złoto i drogie kamienie,francnzkie 
sosy i muzykę M ozarta .—  Tam znaydziemy 
wykwintne życie i zmysłowość ku tentu co 
się nazywa piękne, sz cz y tn e .  Nu najniż
szym, uderzają nas tańce pospolite przy mu
zyce cygańskiej-, gminne zwyczaje, grube ko- 
stumy, jaskrawe wstążki i pakłaki; lecz obole 
tego melancholiczne rusałki, których słowa 
więcpy w sobie mieszczą myśli, niż muzyka, 
gdzie miłość tego co jest rodzinne, zapewnia 
nas, że wszędzie pięknie, ale w domu nay- 
piękniey; —  gdzje ziemniak lepiej smakuje, 
niż ananas. — Średni stopień zawiera mie
szaninę lego co z najwyższego niższemu 
się udziela, —  a z najniższego wspina się 
ku środkowemu. —  T u  wszystko widzieć 
można, co widzieliśmy u szczytu, tylko w 
odmiennej- postaci i w odmiennćui świe
tle. Homer i Byron, Rafael i Mozart, dają 
się tu postrzegać w postaci na mnieyszą ska
lę; —  ale natomiast większą tu cześć odbie
rają rodzinne Huntery, By tony ,.  Rafaele i 
Moznrty. —

Złoto ukryte jest w miedzi, a miedź u- 
krywa się w zlocie. —  Ludzie o mało że s ;ę 
nie biją o to , co jest lepsze: krajowe czy
zagrani'zne ? a częstokroć jedno r drugie, 
wzięte jest na fałszywą szalę. —  O to kró
cej powieli), że ni najwyższym szczeblu jest 
g łow a, na Iń yniższy tn ż o łą d e k , a na sre- 
dniem głowa z żołądkiem, toczą boy o pier
wszeństwo.

Lecz jestem żołnierz, nie pedant surowy,
A  ii i tćz sta den pro less r wymowy.

i dla tego nienawidzę pisarzów, którzy lada 
jakie mizerne ułamki zdań, tak jak dziś w 
Anglii kawałek gummy elastycznej, do nay- 
cieńszey nitki rozciągają. — Ja pragnę, aże
by czytelnicy moje uwagi wzięli zawsze pod 
rozbiór i włókna moich pomysłów sami da- 
ley rozprzędh. inny może na mojem miey- 
scu, w trzech na wstępie założonych oddzia
łach Publiczności, otworzyłby dla siebie po
le do tysiącznych kasperlnd i romantycznych 
obrazów, —  gdzie płaskie żarty, jeremijady, 
pamflety ironiczne i dziwolągi legendy, w 
jedną im 8>ę byłyby pomieszane, i podług tló- 
maczenia sobie nowey szkoły przez parta-

czów i fanfaronów, za arcydzieła jak iego no
wego gieniusza romantyka roztrąbilby, pod
czas kiedy ja  mam sobie za największą 
przyjemność upraszać moich czytelników, 
ażeby nie myśleli, że podług mnie na n a j
wyższym z trzech stopni, gilzie złoto i ko 
sztowne kamienie, jedwabie i aksamity po
sągi Kunowy i obrazy Rafaela widzie się 
da ją , —  sami tylko bogacze i znakomitego 
urodzenia indzie są umieszczeni? O bynay- 
m n ie j !—  Na tym najwyższym stopniu, wi
dzę ja  wielu i takich, za których kosztow ne ka
mienie i złoto uważam tylko ich poez je ;  ich 
festyny dzieją sie, tylko na papierze; ti- 
cieehy życia, wykwintne uczty, ,v ich tylko 
wyobraźni istnieją; oni dosyć szczęśliwi gdy 
w izdebce na czwartem piętrze, mogą w z i 
mie używać ogrzanego piecyka i świeczki za 
trzy grosze ; —  są to ludzie, w których du
sza panuje nad ciałem, i to jest może nay- 
pięknieysza część Publiczności szczytnego 
stopnia !

Pani Stae], ten' sławny Herkules w czep
ku, mawiała: J'uime 1'innlile. (*) Tych nie
śmiertelnych słów ,dziewięć dziesiątych części 
mieszkańców kuli ziemskiej-, niezrozumiało.

Są one niepodobne do zrozumienia dla 
kupców , dzierżawców d óbr , fabrykantów, 
dla ludzi ubiegających się za czczeni! tytu
łami wyższych i niższych stopni znaczenia, 
i dla wszystkich tych, którzy jedynie, myślą 
o tein, jak na groszu zarobić dwa, jak  z miar
ki żyta mieć korzec , słowem dla ludzi pra
gnący cli z każttey rzeczy , nawet z pomyłki 
brata rodzonego, ciągnąć korzyści. Słowa 13 
Pani Stael, zawierają w sobie '(o  wszystko, 
co życie ludzkie kwiecistego mieć może: pię
kno sztuki, umiejętności, poez ją , to jest po
e z ją  umysłową, nie papierowe klecidła małp 
klassycznych i romantycznych, —  słowem to 
wszystko: co w tonach, kolorach, formach, po
jęciach i uczuciach, stanów i jedność niewzru
szoną.

W szakże  wszystkie te rzeczy są bez ża
dnej wartości na g n id z ie ,  w kancellarynch, 
w fabrykach, i u dzierżawców, gdzie wszy
stko do korzyści pieniężnych zmierza. Na 
sionia kwiatów życia, rozsypało przyrodzenie 
w kolebkach naszych, — niezważając. c/.y są 
z desek chropowatych snsniny, czy z polero
wanego wyrobione macboniu. —

Dokończenie nastąpi-

W  dniu 27 b. m. maja, otwierają się ła
zienki kąpieli siarczany eh w wsi Sw oszo 
wicach pod Krakowem u Gulicyi polożonćy.

Podpisany przy powyższych łazienkach 
zakłada w dniu 27 maju r. b. Traktyernią 
zaopatrzoną w wszelkie potrzeby dla przyby
wających tamże gości.

(Ir.) Jan Slahfing.
1 __

(*) Lubię niepozy teczne.


